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"Celem spółki jest zagospo-
darowanie terenu Gedanii 
oddające jego sportowy i hi-
storyczny charakter".

Daję wiarę Wojciechowi 
Okońskiemu.

W końcu zaufało mu tylu lu-
dzi w tylu ważnych chwilach.

Komitet Obywatelski "Soli-
darność" z Przymorza wydele-
gował go na radnego Gdańska.

Minister handlu zagranicz-

nego Jerzy Olszewski, który w 
latach 70. wysłał go do pracy 
w Pakistanie; Lech Wałęsa, 
który po "obiedzie drawskim" 
powierzył mu wojsko, i Ryszard 
Krauze...

I wreszcie Oskar Kazanel-
son, przedsiębiorca budowla-
ny sprawnie poruszający się 
miedzy Tel Awiwem i Nowym 
Jorkiem, między bankiem 
Goldman Sachs a prezydentami 
Gdańska płci obojga.

Ktoś kto kwituje rocznie 2 
mln złotych ma przecież słabe 
prawo do błędu.

Ktoś, kto wybudował Osiedle 
Wilanów, nie mógł kupić przy-
padkowego gruntu.

Jeśli kupił boisko Gedanii, to 
kupił boisko, a nie parcelę bu-

dowlaną.
Przy taki doświadczeniu...
Cena też nie była okazyjna. 

Jak na odbudowę stadionu 
zrujnowanego pod osobliwą 
pieczą  poprzedniego wła-
ściciela - godna zapłacenia. 

Gdyby był to bowiem grunt 
mieszkaniowy, to 600 złotych 
w centrum Wrzeszcza...

Ruina ta wcześniej przy-
zwoitego gospodarza miasta 
powinna doprowadzić do furii. 
Tym bardziej, że nie o zwykłe 
boisko szło, ale o symbol dla 
polskości Gdańska ważniejszy 
niż ławeczka dla marynarza 

Kriegsmarine i żołnierza Waf-
fen SS - gdzie on strzelał i do 
kogo przed kapitulacją 8 maja 

- Guenthera Grassa. Nie wiem, 
kto zamordował zarząd Geda-
nii 1939, Henryka Kopeckiego, 
Konrada Zdrojewskiego, Wła-
dysława Dębowskiego, ale ra-
czej byli to koledzy Grassa niż 
majora Sucharskiego.

Więc wierzę, że prezes Okoń-

ski, wiedział co kupuje.
Kupił historyczny stadion 

Gedanii.
Przeczytał akt notarialny 

o przeniesieniu prawa użyt-
kowania terenów aktywności 
sportowej, podpisany przez 
radcę prawnego P. Adamo-
wicza i postanowił, że zrujno-
wany stadion, symbol polskiej 

kolonii w opresyjnym dla Pola-
ków Wolnym Mieście Gdańsku, 
przywróci do stanu świetności.

Tym bardziej, że prezydent 
Gdańska stan ten przez lata 
nieporadnie akceptował, a 
pojawienie się prezesa Okoń-
skiego w tej okolicy uznał nie 
za świętokradztwo, jak ludzie 
zawistni, ale dzielenie się bo-
gactwem. Sam zresztą jako ak-

cjonariusz Robyga do dzielenia 
tego chciał się przyłączyć...

Tak też rozumieć należy 
oświadczenie firmy wystoso-
wane przy okazji ataku na ka-
pitał społeczny reprezentowany 
przez posła Płażyńskiego.

Wiedza ta jest całkowicie 
obca prezydent Gdańska, al-
bowiem historii wybuchu II 

wojny światowej naucza ją jej 
zastępca.

Tymczasem Okońskiego w IX 
LO historii nauczano solidnie.

Gedania 1922 wkrótce więc 
powróci na stadion godny jej 
własnej historii. A prezes Okoń-
ski oddając jego "historyczny 
charakter" nie będzie "historycz-
nego charakteru" modernizował 
według miar komercyjnych.

Piekli się administracja Dul-
kiewicz w sprawie detali histo-
rycznych na Głównym Mieście, 
a milczy w sprawie Gedanii. 
Dziwne bo rozdzierała szaty 
na Westerplatte, a to ten sam 
wymiar sprawy.

Nie wiem tylko dlaczego 
poseł Płażyński musi w tej 
sprawie występować zamiast 
samorządu?

A państwo?

Marek Formela

Gdańsk usług wspólnych 
- prestiż i bezład

K. Płażyński: Robyg 
nie zmusi mnie do milczenia 
w sprawie Gedanii
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 Deweloper Robyg przesłał do posła Kacpra Płażyńskiego 
pismo, w którym domaga się przeprosin i zapłaty 250 tysięcy 
złotych za mówienie o działaniach na historycznym terenie 
Gedanii. - Traktuję to jako zastraszenie, jako chęć zamknięcia 
mi ust w tej konkretnej sprawie. Ja się Robyga nie boję i 
będę się jeszcze wnikliwiej przyglądał inwestycjom tej fi rmy, 
jak i innych fi rm deweloperskich w Gdańsku - powiedział 
poseł Kacper Płażyński na spotkaniu z przedstawicielami 
mediów.

Z mec. Tomaszem Posadzkim, w latach 1994–2002 radnym 
miasta Gdańska, od 1994 do 1998 prezydentem Gdańska, 
byłym członkiem zarządu Telewizji Polskiej SA rozmawia 
Artur S. Górski

Gedania według Okońskiego
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Akapit wydawcy

Gdańskie 
portrety 
funeralne
Europejska grafika 
szczególnie dogodne 
warunki rozwoju znalazła 
we Francji. W XVII wieku 
nastąpił gwałtowny rozwój 
akwaforty, szczególnie 
grafiki reprodukcyjnej. 
Do Paryża przybywali 
mistrzowie z całej Europy, 
prym wiedli artyści z 
Niderladów, Flandrii i 
Niemiec. Zaczęły powstawać 
kolekcje rycin, nadając 
kierunek rozwoju tej sztuki. 
Umiejętność posługiwania 
się rylcem była na równi 
cenna jak malowanie, 
tworzenie poezji czy 
komponowanie muzyki, 
również artyści związani z 
Gdańskiem uczestniczyli w 
wieloletniej nauce w Paryżu.

Str. 11

42 tys. zł dla Struka - za fl irt 
z rządami PRL

Marszałek pomorski, wiceprzewodniczący PO na Pomorzu, 
Mieczysław Struk, od 1988 roku "towarzysz naczelnik 
Jastarni", pozostanie do emerytury dłużnikiem wojewody 
gdańskiego gen. Mieczysława Cygana i sekretariatu KW 
PZPR w Gdańsku - przeciwnie do B. Borusewicza i J. Bo-
rowczaka, którzy strajkowali akurat w stoczni. W ofi cjalnym 
życiorysie konsekwentnie wstydzi się swoich zasług dla 
budowy demokracji ludowej i ustawowej współpracy z 
organami ORMO i MO. Prawdziwy życiorys ujawnia tylko 
księgowej urzędu.

Str. 4 Portret Jana Heweliusza, 1687, astronom, miedzioryt wyk. Lambertus Vis-
scher, według Andrzeja Stecha

 Zobacz 
czym żyje 
Trójmiasto
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Cytat tygodnia

52 mln. zł
tyle pieniędzy z budżetu 

państwa przekazał firmom 
w ramach mikropożyczek 

Gdański Urząd Pracy.

13,5 mln. zł
tyle budżet państwa przekazał 
politykom KO z Gdańska na 

rozbudowę ul. Kartuskiej

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- R. Trzaskowski 
powiedział, że TVP powinna 
zajmować się tylko rozrywką. 

To jest środowisko, które 
przyzwyczajone jest do tego, 
że nie ma kontroli medialnej. 
To, że część mediów zadaje 

kłopotliwe pytania, bardzo je 
denerwuje(...) Trzaskowski 
powtarza w wywiadach, że 

on idzie się bić, to widocznie 
tak rozumie politykę, że to jest 
bijatyka - Jarosław SELLIN, 

wiceminister kultury i 
dziedzictwa narodowego 

w rozmowie z red. Piotrem 
Kubiakiem.

- Nie rozpaczam, kiedy 
są (sondaże - red.) gorsze, 
nie skaczę do góry, kiedy 
są bardzo dobre(...) mam 

zaprojektowany pakiet ustaw 
- choćby emeryturę bez 

podatku - mówi wiarygodnie 
autor podwyżki wieku 

emerytalnego dla kobiet o 7 
lat, kandydat na prezydenta 

Władysław KOSINIAK-
KAMYSZ (PSL) w rozmowie 
z red. Arturem Kiełbasińskim.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

POLSKA PÓŁNOCNA 
CZY CENTRALNA

WSZĘDZIE KRÓLUJE 
PRACA ZDALNA
Nadal zwalczamy 

GROŹNE ZARAZKI
A w polityce wielkie 

niesnaski
Teraz są groźby, wcześniej 

strajk włoski
Oto kandydat Narcyz 

Trzaskowski

Widziane z Sopotu

Różne były losy  radnych z kadencji 
1990-94, niekiedy mało chwaleb-
ne. Do dziś nie wiadomo, co się 
dzieje na przykład z Dariuszem 
Śmiałkowskim, "franciszkańskim" 
wiceprezydentem Gdańska, który 
po wyroku sądowym zapadł się pod 
europejską ziemię. Z kolei Wojciech 
Okoński z przedstawiciela ludu 
gdańskiego, zgłoszonego przez 
komitet obywatelski "Solidarności" 
z Przymorza, zamienił się w intere-
sariusza samorządu, reprezentując 
budowlany biznes światowego 
potentata finansowego, funduszu 
Goldman Sachs. Promotor wydzier-
żawienia gdańskiego wodociągu 
spółce z większościowym udziałem 
Francuzów, prezydent F. Jamroż, 
wylądował po latach w więzieniu 
na Przeróbce. Z kolei Zofia Gosz 
niestrudzenie patrzyła politycznym 
nominatom samorządów na ręce. 
A było na co...

 Wybory z czerwca 1994, przy 
niskiej frekwencji, w skali kraju 
ok. 33 proc., przyniosły znaczne 
zmiany w składzie gdańskiego 
parlamentu. Niespodziewanie licznie 
wróciła lewica z SdRP, czworo jej 
radnych, Barbara Meyer, Włady-
sław Łęczkowski, Eugeniusz 
Węgrzyn i Aleksander Żubrys, 
sprawowało swój mandat przez 3 
kadencje. Do rady po raz pierwszy 
wybrano Małgorzatę Chmiel, która 
przez 20 lat nie miała kłopotu z jego 
utrzymaniem. Wybory miały charakter 
partyjny, choć pojawiły się komitety 
jednorazowego użytku jak Forum 
Porozumienia. Przewodniczącym 
rady został Paweł Adamowicz, a 
prezydentem Gdańska radni wybrali 
adwokata Tomasza Posadzkiego, 
który kierował pracą 5-osobowego 
zarządu, w którym byli m.in. Henryk 
Woźniak, Marek Kostecki, Wacław 
Baliński i Longin Mażewski. W 
skład rady weszli: Paweł Adamo-
wicz, Jerzy Adamski, Wacław 
Baliński, Krzysztof Berenthal, 
Michał Bidas, Tadeusz Brodzik, 
Leon Brzozowski, Małgorzata 
Chmiel, Tomasz Czerwiński, Je-
rzy Fryzowski, Janusz Gielecki, 
Tadeusz Gleinert, Kazimierz 
Gorczyński, Zofia Gosz, Michał 
Górski, Ryszard Gruda, Grzegorz 
Grzelak, Henryk Halmann, Andrzej 
Jankowski, Tadeusz Jędrzejczyk, 
Kazimierz Kiżewski, Marek Kostecki, 
Zdzisław Kościelak, Tadeusz 
Kowalewski, Jerzy Krajka, Marek 
Kraszewski, Jan Kryger, Jerzy 
Krzyżanowski, Adam Landowski, 
Władysław Łęczkowski, Włodzimierz 
Machczyński, Maria Małkowska, 
Ginter Manuszewski, Barbara 
Meyer, Tadeusz Mękal, Andrzej 
Michałowski, Sławomir Niecko, 
Wiesława Pawłowicz, Halina 
Piórecka (1995-1998), Zenon 
Plech, Romuald Plewa, Tomasz 
Posadzki, Sylwester Pruś, Danuta 
Putrycz, Henryk Kazimierz Rowiń-
ski, Wiktor Salamądry, Krystyna 
Sarnowska-Jackowska, Ewa 
Sienkiewicz, Leszek Słomiński, 
Tomasz Sowiński, Grzegorz Su-
likowski, Stanisław Szczepanik, 
Wacław Szulc, Joachim Szyc, 
Andrzej Szydłowski, Dariusz 
Śmiałkowski, Marek Świeczkowski, 
Józef Tarnowski, Wojciech Turek, 
Eugeniusz Węgrzyn, Aleksander 
Żubrys

Bazylika Mariacka w Gdań-
sku jest nie tylko wielkim i 
wspaniałym kościołem, ale 
także ogromnym cmentarzem, 
gdzie pochowane są szczątki 
wielu gdańszczan i gdańszcza-
nek zmarłych przed wieloma 
wiekami. Zazwyczaj ich gro-
by znajdują się pod posadzką, 
która mimo zniszczeń przerwa-
ła II Wojnę Światową.  Naj-
starsza płyta nagrobna będąca 
elementem posadzki pochodzi 
z 1411 roku. Czy kościelna po-
sadzka przetrwała po to, żeby 
po siedemdziesięciu pięciu 
latach od zakończenia działań 
wojennych zostać zrujnowana 
za pieniądze z europejskiego 
grantu oraz fundusze miejskie?

Kilka miesięcy temu ogar-
nęła mnie bezsilność kiedy do-
wiedziałam się o  zdejmowaniu 
płyt nagrobnych i elementów 
posadzki w Bazylice Mariac-
kiej. Pomyślałam, że mamy do 
czynienia z kolejnym przypad-
kiem, kiedy będziemy świad-
kami niszczenia dziedzictwa 
Gdańska i z pewnością nic nie 
uda nam się zrobić żeby je po-
wstrzymać. Siedziałam już ze 
spakowanym aparatem foto-
graficznym, gotowa do wyjścia. 
Chciałam jechać do Bazyliki 

Mariackiej zrobić przynaj-
mniej zdjęcia płytom, które 
miały zostać zniszczone lub 
wywiezione. Jednak w ostat-
niej chwili z ulgą przeczytałam, 
że zdejmowanie płyt to był je-
dynie element remontu posadz-

ki w Bazylice Mariackiej, płyty 
wrócą na swoje miejsce odre-
staurowane, a posadzka będzie 
w dużo lepszym stanie.

Moja radość i mój spokój 
trwały aż do dziś, kiedy zoba-
czyłam w Internecie artykuł 
Anny Pisarskiej-Umańskiej 
pod wymownym tytułem: 
„Kości ludzkie zmielone 

na kruszywo budowlane? – 
wstrzymanie robót w Bazylice 
Mariackiej”.  Zrozumiałam, 
że prawdopodobnie dałam 
się zwieść przekazanym przez 
media zapewnieniom o nie-
winnym remoncie, który miał 
zabezpieczyć zabytek, a w tym 

samym czasie w gdańskim 
kościele dokonywano dzieła 
zniszczenia. Podczas gdy zaj-
mowaliśmy się epidemią tuż 
pod naszym nosem znikało 
wspaniałe dziedzictwo nad 
którym przyszło nam, miesz-

kańcom Pomorza sprawować 
pieczę. 

Anna Pisarska-Umańska 
pisze o „140 fragmentach 
szczątków ludzkich oraz 29 
fragmentach historycznych 
płyt posadzkowych z gdańskiej 
Bazyliki Mariackiej, które mia-
ły zostać zutylizowane na dro-
gowe kruszywo. Ile wcześniej 
zostało tak potraktowanych?” 
Pomorski Wojewódzki Konser-
wator Zabytków, p. Igor Strzok, 
wydał wniosek o wstrzymanie 
prac i niezwłoczne zawiado-
mienie organów ścigania wo-
bec “uzasadnionego podejrze-
nia popełnienia przestępstwa 

zniszczenia mienia o szcze-
gólnym znaczeniu dla kultury” 
co wzbudziło oburzenie władz 
lokalnych w Gdańsku.  

Jednak nawet najbardziej 
drobiazgowe śledztwo, które 
zakończy się wskazaniem win-
nych nie przywróci utraconych 
zabytków. W tej chwili stwier-
dzono już, jak pisze Anna Pi-
sarska-Umańska, że odnale-
ziony na wysypisku „urobek 
nie tylko pochodzi z prac przy 
posadzce, ale również z krypty 
pod kaplicą Marii Magdaleny, 
na eksplorację której nie wy-
dano pozwolenia. Obecność 
szczątków świadczy o tym, że 
nie przesiewano materiału 
przy użyciu sita, zatem nawet 
nie dochowano zwykłej zawo-
dowej staranności. Zatajono 
zarówno sam fakt przeszuki-
wań kaplicy, jak i wynik tych 
przeszukiwań. Czy rzeczą nor-
malną jest wywożenie kości na 
śmietnik z takiego miejsca jak 
kościół? Czy proboszcz o tym 
wiedział?”  

Chciwość skrywana pod 
hasłami realizacji europej-
skich projektów, rewitalizacji 
miasta i zachowania europej-
skiego dziedzictwa to zwykłe 
bezczeszczenie szczątków 
gdańszczan i gdańszczanek, 
którzy żyli tu przed nami, nie 
mówiąc już o bezpowrotnie, 
zapewne, straconych bezcen-
nych zabytkach.

Małgorzata 
Tarasiewicz

Remont czy 
dewastacja 
w Bazylice 
Mariackiej?

K. Płażyński: Robyg nie 
zmusi mnie do milczenia 
w sprawie Gedanii
Deweloper Robyg przesłał do posła Kacpra Płażyńskiego pismo, w którym 
domaga się przeprosin i zapłaty 250 tysięcy złotych za mówienie o działaniach 
na historycznym terenie Gedanii. - Traktuję to jako zastraszenie, jako chęć 
zamknięcia mi ust w tej konkretnej sprawie. Ja się Robyga nie boję i będę 
się jeszcze wnikliwiej przyglądał inwestycjom tej firmy, jak i innych firm 
deweloperskich w Gdańsku - powiedział poseł Kacper Płażyński na spotkaniu z 
przedstawicielami mediów.
- W Wielką Sobotę informo-

wałem na facebooku, że na te-
renie historycznej Gedanii, na 
terenie polskiego klubu jesz-
cze z czasów Wolnego Miasta 
Gdańska, wybuchł pożar i nie-
stety tak to w Gdańsku często 
jest, że te pożary wybuchają 
w miejscach gdzie chcą in-
westować deweloperzy - po-
wiedział Kacper Płażyński, 
poseł na sejm RP. - Mówiłem 
o tym nie raz, mówiłem o 
tym wielokrotnie publicznie, 
bo są to sprawy, o których 
publicznie trzeba mówić i nie 
ma co chować głowy w pia-
sek. Tak się złożyło, że po tej 
wypowiedzi i po mojej wypo-
wiedzi dla programu "Alarm" 
wczoraj (w poniedziałek 18 

maja - dop. TŁ) przyszło do 
mnie wezwanie ze strony de-
welopera, firmy Robyg, która 
jest użytkownikiem tego tere-
nu. Ta firma zdecydowała się 
wezwać mnie do przeprosin i 
do zapłaty 250 tysięcy złotych 
za to, że informują o tym co 
się dzieje na tym terenie. In-
formuję od lat i informować 
będę dalej. Na absurdalne 
zarzuty firmy, które widać 
nie chce się pogodzić z tym, 
że są w Gdańsku ludzie, któ-
rzy nie godzą się z różnego 
rodzaju niedobrymi prakty-
kami i publicznie informują 
jeśli dzieje się coś złego, ja za 
mówienie prawdy nie prze-
praszać nie będę. Jeśli firma 
Robyg będzie chciała skie-

rować tą sprawę do sądu to 
proszę bardzo, ja nie mam nic 
ukrycia. Myślę, że z drugiej 
strony może być z tym dużo, 
dużo gorzej. W tej sprawie 
ta kwota jest porażająca. 250 
tysięcy złotych za to, że oso-
ba publiczna, zaangażowana 
wcześniej społecznik, radny, 
teraz poseł, staje w obronie 
miejsca, które dla Polaków, 
dla mieszkańców Gdańska ma 
charakter wyjątkowy, miejsca, 
które można nazwać jednym 
z niewielu kolebek polskości 
w Wolnym Mieście Gdańsku, 
i za to straszy się go tego typu 
praktykami, ja to traktuję 
jako zastraszenie, jako chęć 
zamknięcia mi ust w tej kon-
kretnej sprawie. Ja się Roby-

ga nie boję i będę się jeszcze 
wnikliwiej przyglądał inwe-
stycjom tej firmy, jak i innych 
firm deweloperskich w Gdań-
sku, a w przypadku Robyga 
chyba warto zwrócić uwagę 
na działalność w całej Polsce, 
skoro w taki sposób starają się 
prowadzić dialog publiczny 
jak zaprezentowali ze mną. W 
Gdańsku skończyły się czasy, 
w których deweloperzy rzą-
dzą miastem. Jeżeli władze 
miasta nie chcą z tym zrobić 
porządku to ja z tym porządek 
zrobię, co obiecuję mieszkań-
com Gdańska. Nie uda się 
żadnej firmie zastraszyć mnie 
i zmusić, żebym schował gło-
wę w piasek.

TŁ
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42 tys. zł dla Struka - za flirt z rządami PRL
Marszałek pomorski, wiceprzewodniczący PO na Pomorzu, Mieczysław Struk, od 1988 roku "towarzysz naczelnik Jastarni", 
pozostanie do emerytury dłużnikiem wojewody gdańskiego gen. Mieczysława Cygana i sekretariatu KW PZPR w Gdańsku - 
przeciwnie do B. Borusewicza i J. Borowczaka, którzy strajkowali akurat w stoczni. W oficjalnym życiorysie konsekwentnie 
wstydzi się swoich zasług dla budowy demokracji ludowej i ustawowej współpracy z organami ORMO i MO. Prawdziwy życiorys 
ujawnia tylko księgowej urzędu. W 2014 z tytułu stażu pracy w organach samorządu otrzymał 18 tys. złotych, a w minionym roku 
odebrał ekstra 200 proc. wynagrodzenia - 24 tys. zł. brutto. Ujawnienie tych okoliczności przez "Gazetę Gdańską" świadczy, że 
polityk PO niepotrzebnie martwi się o los wolnych mediów i rzekomą "pseudodemokrację wschodnią".

Dostojny jubilat marszałek 
Mieczysław Struk świętował 
35-lecie pracy zawodowej. 
Jednak w oficjalnym życio-
rysie próżno szukać potwier-
dzenia, że swoje pierwsze 
poważne polityczne powo-
łanie otrzymał od wojewody 
gdańskiego gen. bryg. Mie-
czysława Cygana. Fakt ten 
zdaje mu się uwierać. Nie 
przeszkadza by udać się do 
kasy po 20 tysięcy złotych 
z tytułu tzw. jubileuszówki. 
Dostępny oficjalny biogram 
marszałka zaczyna swój bieg 
od 1990 roku.

Dziwi takie polityczne 
wyparcie. Gen. bryg. dr Mie-
czysław Cygan ma zasługi i 
kombatancką kartę. Rąbał 
tajgę na Uralu w dalekiej 
Republice Komi, w części 
Archipelagu Gułag, walczył 
dzielnie  w Dywizj i  Ko-
ściuszkowskiej. Dbał o apro-
wizację WP, został szefem 
Sztabu Głównego Kwater-
mistrzostwa WP, zaczem po 
wprowadzeniu stanu wojen-
nego - wojewodą gdańskim. 
Jednak marszałek pomorski, 
chociaż jako młody działacz 
partyjny miał swe sukcesy i 
chwalił się siecią wod.-kan. 
w Jastarni wstydzi się roli to-
warzysza naczelnika Jastarni 
z 1988 roku w towarzystwie 
generała. Od 1990 jest już 

bowiem liberałem i konser-
watystą.

Mieczysław Struk odzy-
skuje pamięć w pięciolet-
nich interwałach przed... 
k s ięgową  Pomorsk iego 
Urzędu Marszałkowskiego. 
W przypadku nagrody jubi-
leuszowej przyznał się więc 
do pracy od 29 marca 1988 r. 
w administracji państwowej 
premierów Zbigniewa Mes-
snera i Mieczysława F. Ra-
kowskiego oraz gen. Cygana, 
co konsekwentnie zataja w 
oficjalnym życiorysie, który 
przedkłada opinii publicznej.

Tę powracającą pamięć tłu-
maczy jego rzecznik, wska-
zując, że zgodnie z ustawą 
z dnia 21 listopada 2008 r. 
o pracownikach samorządo-
wych oraz Rozporządzeniem 
Rady Ministrów z dnia 15 
maja 2018 r. w sprawie wy-
nagradzania pracowników 
samorządowych:
- Pracownikowi samorządo-

wemu przysługuje wynagro-
dzenie zasadnicze, dodatek 
za wieloletnią pracę, nagro-
da jubileuszowa oraz jedno-
razowa odprawa w związku 
z przejściem na emeryturę 
lub rentę z tytułu niezdolno-
ści do pracy oraz dodatkowe 
wynagrodzenie roczne.

Pracownik samorządowy 
nabywa prawo do nagrody 

jubileuszowej w dniu upły-
wu okresu uprawniającego 
do tej nagrody albo w dniu 
wejścia w życie przepisów 
wprowadzających nagrody ju-
bileuszowe. Zasady przyzna-
wania tej nagrody świadczą 
o tym, że ma ona charakter 
świadczenia obligatoryjnego. 
Musi zostać przyznana i wy-
płacona każdemu pracowni-
kowi samorządowemu, który 
nabył do niej prawo. Nabycie 
przez pracownika prawa do 
nagrody jubileuszowej i za-
sady jej wypłacania nie jest 
więc uzależnione od uznania 
pracodawcy. I nie jest regulo-
wane przez akty wewnętrzne 
jednostki samorządowej – 
tłumaczy nam Michał Pio-
trowski, rzecznik prasowy 
marszałka województwa 
pomorskiego i przypomi-
na, że po osiągnięciu przez 
pracownika samorządowego, 
w tym również marszałka 
województwa, wymagane-
go przepisami stażu pracy z 
mocy prawa przysługuje mu 
nagroda jubileuszowa. Jest 
ona wypłacana co pięć lat i za 
każdym razem jej wysokość 
rośnie wraz ze wzrostem sta-
żu pracy. W tym sporu nie ma, 
więc marszałkowski rzecznik 
potwierdza, że rzeczywiście 
Marszałek Województwa 
Pomorskiego Mieczysław 

Struk na podstawie ustawy 
o pracownikach samorządo-
wych oraz §8 Rozporządzenia 
Rady Ministrów w sprawie 
wynagradzania pracowników 
samorządowych 19 kwietnia 
2019 r. nabył uprawnienia do 
nagrody jubileuszowej w wy-
sokości 200 procent wynagro-
dzenia miesięcznego z tytułu 
35-lecia pracy zawodowej. 
Wysokość nagrody to 19 385 
zł netto.

Tyle, że z oficjalnego ży-
ciorysu wysokiego urzędnika 
samorządowego, wynika, iż 
pracę zawodową rozpoczął w 
1990 roku będąc przez 12 lat 
był burmistrzem miasta Ja-
starni. Fakty związane z jego 
działalnością w PRL nie są 
ujawniane w oficjalnym ży-
ciorysie. Dopiero wnikliwsza 
pozaurzędowa kwerenda po-
zwala dotrzeć do informacji. 
iż ów przez ostatnie dwa lata 
działalności rad narodowych 
sprawował funkcję naczel-
nika. Także przy wyliczeniu 
jubileuszówki doliczono mu 
skrupulatnie doświadczenie 
naczelnika Jastarni.

Na oficjalnych stronach 
urzędu nadal brak o tym 
wzmianki. Szkoda, bo swo-
imi przyszłymi osiągnięcia-
mi marszałek potwierdził 
niejako słuszność polityki 
kadrowej PZPR. Podobnie, 

jak całkiem liczne grono 
wielu innych promiennych 
działaczy III i IV RP.

Ma też on w życiorysie 
kartkę niemal opozycyj-
ną. Otóż Mieczysław Struk 
uskarżał się na władzę. 6 
października 1988 roku Na-
czelnik Struk skrytykował 
wojewodę gdańskiego gene-
rała Mieczysława Cygana za 
opieszałość i brak zaintereso-
wania, uskarżając się na jego 
obojętność wobec proble-
mów Jastarni, na brak drew-
na na remont mola w Juracie 
oraz na fakt, iż „przez cały 
okres kadencji gen. Cygan 
nie był ani razu w Urzędzie 
Miasta w Jastarni”.
- Ze strony Urzędu Woje-

wódzkiego brak było wła-
ściwego zainteresowania 
problemami miasta – dodał 
w innym miejscu naczel-
nik Struk. Na tą straceńczą 
szarżę u schyłku PRL Mie-
czysław Struk zdecydował 
się, gdy Cygana na stanowi-
sku w Gdańsku już nie było, 
gdyż przeszedł na odcinek 
ZBoWiD, do Rady Ochrony 
Pamięci Walk i Męczeństwa.

Wiał wiatr zmian. W maju 
1988 r. Soros spotkał się z 
gen. Jaruzelskim i premierem 
Rakowskim, przedstawiając 
plan transformacji syste-
mu gospodarki planowej na 

wolnorynkową. W sukurs 
przyszedł im Jeffrey David 
Sachs. W ślad za tym rząd 
i KC PZPR podjęli decyzję 
o pakiecie ustaw gospodar-
czych. Mieczysław Struk 
czuł ten powiew. Przytomnie 
zauważył, że konieczna jest 
współpraca z podmiotami go-
spodarczym dysponującym 
kapitałem zagranicznym w 
ramach joint ventures.

Wnet na XI Zjeździe PZPR 
Mieczysław F. Rakowski 
wygłosił formułę: "Ogłaszam 
zakończenie obrad XI Zjaz-
du Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Proszę o 
powstanie Towarzyszek i To-
warzyszy. Sztandar Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot-
niczej wyprowadzić". Rok 
wcześniej naczelnik Struk 
sukcesu upatrywał w pręż-
nych samorządach i pełnych 
inicjatywy Podstawowych 
Organizacjach Partyjnych. 
Nakreślił też na Plenum KM 
PZPR 26 maja 1988 roku 
plan na lata 1988-1992
– Program na lata 1988-92 

jest programem ambitnym – 
ocenił.

Program ten został dla jego 
macierzystej partii przerwa-
ny w 1990 roku. Dla naczel-
nika Jastarni czas biegł dalej, 
już jako czas burmistrza.

ASG

Gdańsk usług wspólnych - prestiż i bezład

- 30 lat Polski samorządnej 
pozwala na oceny natury 
ogólnej. Ostatnie lata są wypeł-
nione rywalizacją, by nie rzec 
konfliktami, między Centralą 
a samorządami.  Przez trzy 
dekady potrafiliśmy zbudować 
społeczeństwo obywatelskie i 
samorządną Rzeczpospolitą?
– Udało się nam zbudować 

samorząd terytorialny na 
wszystkich szczeblach admi-
nistracji, czyli gmin, powia-
tów i województw. Doszło do 
przekazania pakietów zadań 
do samorządów. Czy słusznie 
i czy racjonalnie, trwają od lat 
dyskusje. Spór na linii samo-
rząd - władza centralna trwa 
od początku, od 1990 roku. 
Chodzi o zakres kompetencji, 
o stopień finansowania zadań, 
czy raczej o niedostateczne 
finansowanie zadań samorzą-
du. Kiedy byłem prezydentem 
Miasta Gdańska i członkiem 
zarządu Związku Miast Pol-

skich wojowaliśmy z rządami 
Waldemara Pawlaka i Józefa 
Oleksego. Zależało nam na 
przekazywaniu zadań wraz ze 
środkami finansowymi. Jako 
samorządowcy chcieliśmy 
przejmować zadania, ale rzą-
dy, szczególnie Waldemara 
Pawlaka (1993-95 – dop.red.), 
niezbyt chętnie na to przysta-
wały i z oporami przekazywa-
ły dofinansowanie. Dotyczyło 
to chociażby subwencji oświa-
towej.

– Nie ma bonu oświatowego. 
Koszty powrotu do modelu 
szkoły 8+4 poniosły samorządy, 
a subwencja oświatowa nie 
pokrywa całości wydatków. 
Władza centralna ma okazję, 
by się pokazać jako dbająca o 
otwieranie szkół i przedszkoli, 
tylko te „złe” samorządy nie 
nadążają...
– Tak. My też musieliśmy 

do oświaty dokładać w latach 
1994-98, teraz pewnie dyspro-

porcja jest jeszcze większa, na 
niekorzyść samorządów. Wła-
dza centralna miała tendencję 
do nie przekazywania środ-
ków finansowych w wystar-
czającej proporcji. Nakłada się 
tutaj kontekst polityczny i jest 
iskrzenie na linii samorządy – 
władze państwowe.   

– Przychody do miast z PIT 
rosną systematycznie, mimo 
ulg podatkowych wprowadzo-
nych przez rząd, a jeszcze od 
kilku lat czeka podniesienie 
kwoty wolnej.
–  Wydatki bieżące też ro-

sną, a w związku z pandemią 
spodziewam się zmniejszenia  
wpływów z podatków i innych 
opłat. Możliwości samorzą-
dów będą więc mniejsze. Bu-
dżety miast będą skromniejsze.     

– Liczymy na rozumne dzia-
łanie włodarzy. W 1994 roku 
przejmował pan prezydencką 
schedę po polityku Porozu-
mienia Centrum Franciszku 

Jamrożu. Jak pan ocenia to 
„otwarcie”?

- Franciszka Jamroża po 
raz pierwszy zobaczyłem na 
spotkaniu Komitetu Obywa-
telskiego w okolicach klubu 
poselsko-senatorskiego OKP 
przy ul. Dworcowej. Jako 
młody prawnik obsługiwałem 
tam posłów i senatorów OKP. 
Zrobił na mnie wrażenie czło-
wieka zdecydowanego jeśli 
chodzi o cel i o poglądy (Jam-
roż w 1990 r. stał na czele Wo-
jewódzkiej Komisji ds. Wery-
fikacji Pracowników Milicji i 
Służby Bezpieczeństwa – dop. 
red.). Miałem z nim kontakt 
będąc wiceprezydentem w 
zarządzie prezydenta Jacka 
Starościaka, który wcześniej 
był dyrektorem biura OKP. 
Jamroż był, nim nie zrezy-
gnował, przewodniczącym 
Rady Miasta. Zdecydowanie 
parł ku władzy wykonawczej. 
Nie wystarczała mu funkcja 
przewodniczącego. Te ambi-
cje spowodowały pęknięcie 
wśród radnych Komitetu Oby-
watelskiego. Jamroż stworzył 
frakcję tzw. franciszkanów. Po 

1991 roku oparł swoją władzę 
na tych stronnikach. Był też 
politykiem PC.    

– O Franciszku Jamrożu po 
wyroku słuch zaginął. Za nami 
jest ponad dwudziestoletnia era 
Pawła Adamowicza, który w 
latach 90 sprawiał wrażenie 
ideowego, wrażliwego młodzień-
ca o aparycji sympatycznego, 
wyrośniętego dziecka. Jak panu 
współpracowało się z Pawłem 
Adamowiczem,  w latach 1994-
98 przewodniczącym Rady 
Miasta Gdańska?
– Znałem Pawła od czasów 

studiów na Wydziale Prawa 
i Administracji. Byłem prze-
wodniczącym Parlamentu 
Studentów Uniwersytetu 
Gdańskiego. Zachęciłem do 
pracy w samorządzie studen-
tów prawa Pawła Adamowi-
cza i Wojciecha Szczurka. Na 
Politechnice w samorządzie 
aktywny był Jacek Karnow-
ski. Wielu samorządowców 
zaczynało w samorządzie 
studenckim. Zaproponowa-
łem w maju 1988 r. Pawła na 
przewodniczącego komitetu 
strajkowego na UG. Chodzi-

ło o wyłonienie kogoś spoza 
NZS tak, aby trafić do szer-
szej grupy, a on członkiem 
NZS nie był. Tak zaczęła się 
jego kariera polityczna. Mniej 
go pamiętam z początku lat 
90. W 1994 roku postanowi-
liśmy zawiązać koalicję w 
wyborach do Rady Miasta i 
spisaliśmy razem program 
wyborczy. Przygotowaliśmy 
współpracę Unii Wolności 
i Partii Konserwatywnej, w 
której wówczas był Adamo-
wicz. Wraz z Koalicją dla 
Ziemi Gdańskiej mieliśmy 
30 na 60 miejsc w radzie. Pa-
weł został rekomendowany 
na przewodniczącego rady, ja 
na prezydenta. Współpraco-
waliśmy, chociaż pojawiały 
się różnice zdań, była rywa-
lizacja. Różnice w poglądach 
objawiły się choćby przy 
wyznaczaniu roli byłego już 
prezydenta Lecha Wałęsy 
przy obchodach tysiąclecia 
Gdańska oraz roli urzędują-
cego prezydenta Aleksandra 
Kwaśniewskiego.

Więcej na wybrzeze24.pl

Z mec. Tomaszem Posadzkim, w latach 1994–2002 radnym 
miasta Gdańska, od 1994 do 1998   prezydentem Gdańska, byłym 
członkiem zarządu Telewizji Polskiej SA rozmawia Artur S. Górski
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Tysiące powalonych drzew 
zastępują miliony nowych

ROZMAITOŚCI

Nadleśnictwo Lipusz zakończyło 
wiosenne prace odnowieniowe na 
terenach zniszczonych przez nawałnicę z 
2017 r.. 

W Nadleśnictwie Lipusz 
zakończono wiosenne prace 
odnowieniowe na terenach 
po nawałnicy z 2017 r. W ra-
mach tegorocznego sadzenia 
w lipuskich lasach posadzono 
młode drzewka na powierzch-
ni ponad 1100 ha. 

Dotychczas, od roku 2018, 
kiedy to rozpoczęły się prace 
mające na celu przywróce-
nie drzew na zniszczonych 
powierzchniach odnowiono 
blisko 1620 ha.

Nadleśnictwo Lipusz poło-
żone jest częściowo na tere-
nach Borów Tucholskich stąd 
też dominującym gatunkiem 
jest sosna. Wiosną bieżące-
go roku posadzono jej ok. 7 
mln, pozostałych gatunków 
takich jak  buk, dąb, brzoza, 
modrzew, świerk, lipa, bez 
czarny, grusza, jabłoń, kru-
szyna, jarząb, jawor posadzo-
no  blisko 1,2 mln
- W miejscach, gdzie prze-

trwały choćby tylko pojedyn-
cze dojrzałe drzewa, inicju-

jemy odnowienie naturalne. 
Przygotowanie polega na 
wzruszenie wierzchniej war-
stwy gleby, aby ułatwić kieł-
kowanie i wzrost nowego po-
kolenia lasu. Od roku 2018 do 
końca 2020 roku Nadleśnic-
two Lipusz planuje odnowić 
w sposób naturalny ok. 600 
ha lasu – mówi Agnieszka 
Okseniuk spec. SL ds. ho-
dowli lasu w Nadleśnictwie 
Lipusz.

Ciekawostki: 
- największe odnawiane wy-

dzielenia miało pow. 31,34 ha
- największa powierzch-

nia odnowiona wiosną br. to 
197,59 ha w leśnictwie Kłod-
no
- w br. wykonano 39,35 ha 

odnowień siewem kupkowym
- w br. wykonano 52,19 ha  

siewu siewnikiem Sobań-
skiego (dla gat.: Sosna, Buk, 
Lipa)

Zdjęcia: archiwum 
Nadleśnictwa Lipusz
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Energa powiększyła sieć s tacji ładowania
Energa Obrót oddała do użytku siedem nowych stacji ładowania pojazdów elektrycznych. Łącznie w ramach sieci spółki działają już 
43 tego typu obiekty, oferując 83 punktów ładowania. Nowe ładowarki pojawiły się na terenie Trójmiasta, a także w Jastarni, Pucku, 
Kosakowie i Płocku. Pięć z nich to standardowe stacje AC, a w Gdańsku i Pucku – szybkiego ładowania DC.

Atrakcyjne lokalizacje
Zgodnie ze strategią biz-

nesową rozwoju elektro-
mobilności w Grupie Ener-
ga,  poszczególne s tacje 
ładowania zlokalizowane 
są w miejscach mogących 
zapewnić jak największe 
zainteresowanie. Dlatego 
nowe urządzenia znajdują 
się m.in. przy obiektach 
branży hotelarskiej  (np. 
Dom Zdrojowy w Jastarni, 
Marriot t  Resort&SPA w 
Sopocie), centrach handlo-
wych (Galeria Arkadia w 
Pucku, Galeria Szperk w 
Kosakowie), kompleksach 
biurowych (Inopa i Torus w 
Gdańsku) oraz jednostkach 
samorządowych (Urząd 
Miasta Płocka).

Spółka ma też w planach 
dalszy rozwój swojej sie-
ci, a kolejne inwestycje są 
już w trakcie przygotowań. 
Oprócz tego, spółka Ener-
ga Oświetlenie planuje pi-
lotażowe instalacje stacji 
ładowania na należących 
do siebie słupach oświetle-
niowych. Dwa z trzech pla-
nowanych urządzeń o mocy 
w przedziale od 3,7 do 22 
kW powstaną w Gdyni, lo-
kalizacja ostatniego jest 
obecnie ustalana. Stacje 
instalowane na oświetleniu 
ulicznym są szybsze i tań-
sze w budowie, a przy tym 
wszechstronne – po prostej 
w wykonaniu modyfikacji 
mogą ładować nie tylko sa-
mochody, ale np. również 
hulajnogi czy rowery elek-
tryczne.
Klucz do rozwoju 
e-mobilności

Rozbudowana infrastruk-
tura ładowania pojazdów 
elektrycznych jest niezbęd-
na z punktu widzenia roz-
woju elektromobilności w 
Polsce i jej popularyzacji 
wśród konsumentów. Swo-
bodny dostęp do stacji ła-
dowania może być jednym 
z argumentów przemawia-
jących na rzecz przesiada-
nia się Polaków z pojazdów 
spalinowych na samochody 
zeroemisyjne. Rozwijają-
ca się sieć Energi Obrotu 
jest odpowiedzią na to za-
potrzebowanie. Pozwala 
ona podróżować pojazdami 
elektrycznymi swobodniej 
w coraz dalsze zakątki kra-
ju, bez obawy o brak możli-
wości skorzystania z usługi 
ładowania.

Co ważne, zainteresowa-
nie polskich konsumentów 
elektromobilnością rośnie, 
na co wyraźnie wskazują 
dane z Licznika Elektro-
mobilności, prowadzonego 
przez Polski Związek Prze-
mysłu Motoryzacyjnego. 
Według publicznych da-
nych na koniec I kwartału 
tego roku w Polsce zareje-

strowano ok. 10,7 tys. sa-
mochodów elektrycznych. 
W tym samym okresie 2019 
roku było ich o ponad poło-
wę mniej, ok. 4,9 tys.

***

Grupa Energa jest pio-
nierem rozwiązań na rzecz 
elektromobilności w Polsce. 
W 2013 roku wdrożyła pro-
jekt „eMobility”, testujący 
m.in. pilotażową infrastruk-
turę ładowania samochodów 
elektrycznych oraz systemy 
IT zarządzające terminalami 
ładowania i flotą e-aut. W 
2017 roku zaproponowała też 
pierwszą w kraju usługę car-
sharingu w oparciu wyłącznie 
o samochody elektryczne.

materiały prasowe

Stacje ładowania  
Energi Obrotu  
poza terenem Trójmiasta

• Brodnica, Galeria Brodnica,  
ul. Mostowa 2/4

• Grudziądz, Galeria Handlowa 
Stara Kuźnia, 
ul. Józefa Włodka 16B

• Jastarnia, Hotel Dom Zdrojowy, 
ul. Kościuszki 2A

• Kalisz, Galeria Amber,  
ul. Górnośląska 82

• Knybawa, Hotel nad Wisłą & 

Gościniec, ul. Makowa 7
• Kołobrzeg, Baltic Plaza,  

ul. Plażowa 1
• Kosakowo, Galeria Szperk,  

ul. Pł. Stanisława Dąbka 338
• Koszalin, Galeria EMKA,  

ul. Jana Pawła II 20
• Kościerzyna, Hotel Stary  

Browar Kościerzyna,  
ul. Słodowa 3

• Krynica Morska, Hotel Conti-
nental, ul. Przyjaźni 30

• Malbork, Galeria Dekada,  
al. Rodła 9

• Olsztyn, Hotel Omega,  
ul. Sielska 4a

• Olsztyn, Hotel Warmiński,  
ul. Kołobrzeska 1

• Płock, Urząd Miasta,  
ul. Stary Rynek 1

• Pruszcz Gdański, Galeria Vic-
tory, ul. Dobrowolskiego 8

• Puck, Galeria Arkadia,  
ul. 10 Lutego 50

• Reda, River Style Hotel,  
ul. Pucka 10B

• Rumia, Urząd Miasta,  
ul. Grunwaldzka 1 (parking 

przy Stacji Lotos Rumia)
• Słupsk, Park Wodny "Trzy 

Fale", ul. Grunwaldzka
• Starogard Gdański, Galeria 

Handlowa Neptun,  
ul. Pomorska 7

• Tczew, Urząd Miasta, pl. Mar-
szałka Józefa Piłsudskiego 1

• Wielka Nieszawka, Hotel Olen-
der, ul. Toruńska 34/40

• Wieżyca, Koszałkowo Stok  
i Hotel, Wieżyca 32

• Władysławowo, Urząd Miasta, 
ul. gen. Józefa Hallera 19
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Odszedł prof. Marek Model

Malarz i rysownik, którego 
sztuka zawsze wyprzedzała 
rzeczywistość. Wyjątkowa, 
kolorowa i dowcipna, postać 
gdańskiego środowiska arty-
stycznego. Dla wielu przyjaciel 
i kolega mający zawsze czas 
na chwilę refleksji i rozmo-
wę o życiu. Był wykładowcą 
w gdańskiej ASP, którą sam 
przed laty kończył w pracowni 
prof. Kazimierza Ostrowskie-
go, broniąc dyplom w 1985 
roku. Swoją karierę artystycz-
ną rozpoczynał w sopockiej 
pracowni malarskiej Ewy 
Hoffman- Rosińskiej. Ostat-
nio był kierownikiem Katedry 
Kształcenia Podstawowego 
na Wydziale Malarstwa ASP 
w Gdańsku. Uwielbiany przez 
studentów.

Oto jeden z ostatnich tekstów 
o profesorze zamieszczony w 

„Gazecie Gdańskiej” – listopad 
2018.

Intuicja, wrażliwość, wy-
obraźnia i talent budują sztu-
kę profesora Marka Modela. 
Duże formaty jego ostatnich 
prac wywołują mocne wraże-
nie, ich dojrzałość pozwala wi-
dzowi bardziej poczuć intencje 
artysty. To kolejne otwieranie 
artystycznych furtek, które już 

kiedyś były otwarte, ale nie 
do końca. Widać, że twórca 
pragnąłby zamknąć niektó-
re cykle w całość, ale coś go 
powstrzymuje. Pragnienie 
uporządkowania tli się gdzieś 
daleko, mam jednak wrażenie, 
że może być nieosiągalne, to 
nie ten malarz, gonitwa myśli 
i permanentna praca nad no-
wym jest silniejsza.

W ostatnich dokonaniach 
profesor eliminuje znaczenie 
linii i formy, kolor odgrywa 
teraz najważniejszą rolę, ale 
to przecież jego korzenie. Ewa 
Hofmann sopocka koloryst-
ka zapoznawała go z pracami 
późniejszego jego idola Artura 
Nacht-Samborskiego. Wtedy 
też zaczęła kształtować się 
indywidualna symbolika jego 
sztuki. W połowie lat 80, kiedy 
przyszedł czas na dyplom my-
ślał, że zrobi go z aktów, ale 
nie, portret okazał się ważniej-
szy, dziś po trzydziestu latach 
od tamtego momentu, myśli 
o powrocie do tamtego zauro-
czenia.

W lipcu 2018 roku z rąk pre-
zydenta RP Andrzeja Dudy dr 
Marek Model odbierał profe-
sorską nominację. To przypie-
czętowanie olbrzymiej pracy 

pedagogicznej w gdańskiej 
Akademii Sztuk Pięknych, to 
również docenienie olbrzymie-
go dorobku i osiągnięć artysty. 
Profesor Model na pewno sta-
nowi wraz z kilkoma swoimi 
kolegami z pracowni prof. Ka-
zimierza Ostrowskiego kolej-
ne ogniwo rozwoju gdańskiej 
sztuki. To oczywiście naturalna 
kolej rzeczy, chodzi tylko o to 
aby malarstwo było dalej ma-
larstwem.

Obie wystawy profesora 
Marka Modela zorganizowane 
z okazji zakończenia pewnego 
etapu artystycznego, pozostaną 
na długo w pamięci. Pierwsza 
poświęcona rysunkowi, zorga-
nizowana w starym ”Domku 
Rybaka” w niebywale klima-
tycznym miejscu, zaprezen-
towana w otoczeniu innych 
obrazów należących do pry-
watnej kolekcji była jedynie 
zapowiedzią choć znakomitą 
jeszcze ciekawszej ekspozycji 
wielkoformatowych kompo-
zycji Marka Modela.

Kompozycje profesora za-
prezentowane w gdańskiej Ga-
lerii Pionova nie odnoszą się do 
świata zewnętrznego, nie ko-
mentują go, nie zapisują jego 
historii, odnoszą się do czło-
wieka, istoty i samej egzysten-
cji. Trudno też porównywać je 
do malarstwa lat 50 XX wieku, 
amerykańskich znakomitości, 
to nie Koonight, Rothko czy 
Newman, choć w pierwszym 
momencie nasuwają się na 
myśl. Model operuje wielo-
barwną skalą palety. Odwołuje 
się raczej do bardziej tradycyj-
nego malarstwa polskich kolo-
rystów, wspomnianego wcze-
śniej Nacht-Samborskiego, 
dalej przez światową krytykę 
niedocenianego. Ekspresyjne, 
genialne, bardzo indywidualne, 
wysmakowane kompozycje ar-
tysty, prezentują jego stosunek 
do życia, to hymn życia, brak 
depresji, brak przybicia i ta gra 
mocnych barw oznajmująca 
pełną akceptację i zadowolenie. 
Profesor Marek Model tak jak 
kilku jego kolegów pokolenia 
lat 70. i 80. XX wieku wszedł 
w najlepszy okres swej dojrza-
łości twórczej.

Ostatnio poświęciłem jego 
osobie dwa teksty przedsta-
wiające jego sylwetkę i twór-
czość. Dziś obie wystawy 
potwierdzają jego zjawisko-
wą osobowość, wypracował 
własny język plastyki, ale nie 
lekceważy fundamentalnych 
zasad klasycznej abstrakcji, 
kolor jest nadal najważniej-
szym elementem pełnej eks-
presji kompozycji figuratyw-

nej, choć zdarzają się również 
martwe natury. Jak już zauwa-
żyłem do tej pory linia decy-
dowała o swobodzie kompo-

zycji teraz kolor, ale to nie jest 
nowy język, to przesunięcie 
akcentów jego uniwersalnej, 
zrozumiałej narracji, która na-

dal podnosząc ciśnienie budzi 
olbrzymie zainteresowanie.

Stanisław Seyfried

W wieku 61 lat, 15 maja 2020r., po ciężkiej 
chorobie, którą znosił z wielką cierpliwością 
zmarł prof. Marek Model. Wybitna postać 
gdańskiego malarstwa.

Prof. Marek Model, fot. Kuba Karłowski

Prof. Marek Model, kompozycja, olej na płótnie

Prof. Marek Model i autor tekstu Stanisław Seyfried, fot. Kuba Karłowski

Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner wydania
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Gdańskie portrety funeralne
Europejska grafi ka szczególnie dogodne warunki rozwoju znalazła we Francji. W XVII wieku nastąpił gwałtowny rozwój 
akwaforty, szczególnie grafi ki reprodukcyjnej. Do Paryża przybywali mistrzowie z całej Europy, prym wiedli artyści z Niderladów, 
Flandrii i Niemiec. Zaczęły powstawać kolekcje rycin, nadając kierunek rozwoju tej sztuki. Umiejętność posługiwania się 
rylcem była na równi cenna jak malowanie, tworzenie poezji czy komponowanie muzyki, również artyści związani z Gdańskiem 
uczestniczyli w wieloletniej nauce w Paryżu.

W stolicy Francji kształcił się 
znakomity gdański grafi k Jere-
miasz Falck uczeń słynnego 
Wilhelma Hondiusa. Gdańsk 
na podobieństwo Paryża rów-
nież wziął udział w rozwoju 
tej sztuki, do miasta wówczas 
dużego europejskiego ośrodka 
przybywali artyści z różnych 
stron świata proponując swo-
je usługi. Kwitła i rozwijała 
się grafi ka z wykorzystaniem 
ilustracji miedziorytniczych. 
Prace te dotyczyły ilustracji 
literackich i historycznych, 
ale najczęściej występowały 
w drukach okolicznościowych 
do których należały kazania 
i treny pogrzebowe, którymi 
czczono pierwszą rocznicę 
śmierci zmarłej osoby. Ozdo-
bami tych druków nierzadko 
były ilustracje wykonane me-
todą miedziorytu, na którym 
prezentowano podobiznę zmar-
łego. Wykonawcami owych 
przedstawień byli znakomici 
europejscy rytownicy i to za-
równo gdańscy jak i obcy.

W Gdańsku swoje warsz-
taty mieli artyści pochodzący 
z całej Europy, ale do najcie-
kawszych i najlepszych rytow-
ników należał gdańszczanin Je-
remiasz Falck zwany „Polonus” 
lub „Gedanensis”, jednak do 
najpopularniejszych zaliczani 
byli artyści z Niderlandów Wil-
helm Hondius, Izaak Saal czy 
Peter van Bucq oraz francuz 
Carol de la Haye czy drezdeń-
czyk Johann Bensheimer.

O ile teksty towarzyszące 
ilustracjom funeralnym były 
nie najwyższych lotów, o tyle 
miedzioryty wbrew panującej 
do dzisiaj opinii reprezentowa-
ły względnie wysoki poziom 
artystyczny. Najciekawsze pra-
ce wychodziły z ofi cyny braci 
Dawida Fryderyka i Filipa 
Christiana Rhetów, Szymona 
Reimigera oraz Jana Zacharia-
sza Stollego. Gdańskie portrety 
funeralne, często wykonywane 
jeszcze za życia portretowane-
go różniły się od Polskich por-
tretów sarmackich, miały inny 
charakter i znaczenie.

W katolickiej Polsce portrety 
trumienne miały swój odrębny 
wygląd, wyraźnie różniły się, 
zmarli przeważnie przedsta-
wiani byli w typowo polskim 
stroju i często przyozdabiani 
byli bronią. Obrazy powstawa-

ły na blasze i zdobiły trumny 
a po ceremonii wieszane były 
w kaplicach czy kościołach. 
Natomiast w protestanckim 
Gdańsku wizerunek zmarłego 
wykonany był w technice prze-
ważnie miedziorytu i ozdabiał 
kazania i treny pogrzebowe 
składające się na druki funeral-
ne, stanowił pewnego rodzaju 
portret mieszczański ukształto-
wany pod wpływem wzorców 
płynących z mody obowiązują-
cej w zachodniej Europie.

W kolekcji Andrzeja Walasa 
znajduje się około 20 takich 
wizerunków najznakomitszych 
postaci Gdańska: burmistrzów, 
prawników, duchownych, po-
etów, malarzy, przyrodników, 
ale ozdobą tej kolekcji jest por-
tret wykonany we francuskim 
warsztacie rytownika Jeana 
Audrana według wzoru Antona 
van Daycka przedstawiający 

Petera Paula Rubensa z 1710 
roku. Miedzioryt ten w wersji 
kolorowej znajduje się w dziele 

„La Galerie du Palais du Luxem-
bourg” i stanowi oddanie hołdu 
artyście podziwianemu przez 
cały świat. Jean Audran, kształ-
cił się pod okiem stryja Gérarda 
wirtuoza francuskiej grafi ki, za-
słynął wykonaniem wybitnego 
miedziorytu zatytułowanego 

„Koronacja Marii Medycejskiej”.
W gdańskiej kolekcji miedzio-

rytów Andrzeja Walasa znajduje 
się wiele dzieł dorównujących 
pod względem artystycznym 
tej pracy by wymienić prace 
Mattaeusa Deischa, Jeremiasza 
Falcka, Wilhelma Hondiusa czy 
Johanna Bensheimera. Na tle 
europejskich artystów, gdańscy 
miedziorytnicy reprezentowali 
co najmniej taki sam poziom 
jak oni, a w wielu wypadkach 
ich dzieła mogły być wzorem 

dla holenderskich, francuskich 
czy fl amandzkich mistrzów.

Sztuka funeralna okazała się 
niezmiernie interesująca nie tyl-
ko pod względem artystycznym, 
ale również pod względem hi-
storycznym, dając szeroki po-
gląd na życie codzienne Gdań-
ska. Zmieniające się jednak 
warunki ekonomiczne w mie-
ście pod koniec XVII wieku 
zahamowały dalszy jej rozwój, 
a artyści powoli zaczęli odcho-
dzić od swoich dotychczaso-
wych zainteresowań. Postęp 
i nadchodząca moda osłabiły 
pozycję portretów funeralnych, 
nadchodzące czasy zwiastowa-
ły intensywny rozwój innego 
rodzaju sztuki w Gdańsku.

Stanisław Seyfried

Obrazy pochodzą z kolekcji 
Andrzeja Walasa

Portret Gottfrieda Lengnicha, 1765, prawnik, historyk, 
mezzotinta wyk. Matthaeus Deish

Portret Petera Paula Rubensa, 1710, miedzioryt wyk. Jean 
Audran, według Antoniego van Dycka

Portret Wilhelma Hondiusa, ok. 1645, kartograf, rytownik, miedzioryt wyk. Wilhelm Hon-
dius, według Antoniego van Dycka
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Opracowanie merytoryczne: Adam Seroczyński, 
Janusz Milewski, Tomasz Mendelski

Opracowanie wersji internetowej: Grzegorz 
Kwiatkowski

Rysunki: Jarosław Gach

Może to właśnie kajakarstwo jest tym 
sportem, które chcesz trenować? cz.2
Kajakarstwo to piękny, ale ciężki sport. Spędzanie czasu w otoczeniu przyrody daje 
młodzieży wiele pozytywnych emocji. Szacunek i roztropność dla żywiołu jakim jest 
woda uczy młodzież odpowiedzialności i dyscypliny. W formie komiksu, o tym jak 
trenuje się kajakarstwo opowie Adam Seroczyński.

Sport szkolny z Energą

Piękno Gdańska z kajaków i smoczych łodzi
Smocze łodzie i kajakarstwo to nie tylko sport, ale także doskonała forma aktywności turystycznej. O walorach turystycznych 
naszego miasta nie trzeba nikogo przekonywać. Od strony wody Gdańsk ma swoją niepowtarzalną magię! Nauczyciele GZSiSS 
przygotowując osady szkolne do zawodów, często fundują uczniom możliwość zwiedzenia Gdańska z tej perspektywy. 

W czasie epidemii można 
poruszać się po wodzie je-
dynie na łodziach do 2 osób. 
W związku z tym nauczycie-
le Grzegorz Kwiatkowski 
i Krzysztof Dzwonkowski 
oraz instruktor Maksymilian 
Klusek postanowili zorgani-
zować spływ kajakowy po-
kazujący piękno grodu nad 

Motławą od strony wody. 
W spływie czynny udział 
wzię l i  wychowankowie 
smoczej sekcji oraz uczen-
nice Szkoły Podstawowej 
Mistrzostwa Sportowego nr 
94 w Gdańsku Zosia i Basia 
Maczkowskie z mamą. 

Spływ rozpoczął się od 
ulicy Kamienna Grobla na 

Dolnym Mieście, gdzie przy 
Szkole Podstawowej nr 65 
działa Uczniowski Klub 
Sportowy „Motława”. Sek-
cja kajakarska to prawdziwa 
kuźnia wodnych talentów, 
klubu może skromnego, 
ale dzięki zaangażowaniu 
i pracy doskonałych tre-
nerów i pomocy rodziców, 
mogącego pochwalić się 
osiągnięciami sportowymi 
na skalę nie tylko krajową, 
ale też międzynarodową. To 
tutaj swoje pierwsze kro-
ki stawiali medaliści Mi-
strzostw Świata i Europy 
Sandra Ostrowska i Ksawery 
Hajdamowicz. Tutaj także 
szkolą się najlepsi w Polsce 
młodzicy a sekcja prowa-
dzi obecnie nabór chłopców 
i dziewczynek w wieku 10 

-13 lat. Jest to także miejsce 
zajęć rekreacyjnych dla ro-
dziców i ich dzieci w ramach 
projektu Gdańskiego Zespo-

łu Schronisk i Sportu Szkol-
nego „Dzielnicowe Centrum 
Sportu”.

Wodna wycieczka trwała 
niecałe dwie godziny, a jej 

uczestnicy pokonali dystans 
ok. 8 kilometrów. GZSiSS ta-
kie wycieczki smoczą łodzią 
wodami Gdańska organizuje 
dla uczniów gdańskich szkół. 

Po okresie epidemii serdecz-
nie zapraszamy!

Pełna relacja na gokf.gda.pl

źródło GZSiSS

Dalsza część komiksu w następnym numerze.
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